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Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marji 41. otwarta codzienni 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa11. Telefon 4. Nadesłanych rękopl.'. 
>ów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych pod- 
le8aj-ł opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłe- 

szonia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

K rw aw a „pom yłka".
Pismo rosyjskie „Wozrożiianie® ogła- 

ssa, aa podetawta źróde| b< tasewickirh, 
s ta ty s ty k ę  o só b , w ym ord ow a  
s y c h  w R ssji od cs»su przewrotu 
bołssewickiego.

Bolasewicy zamordowali tedy: 28 bis
kupów i srcjbiskopów, 1,215 kaięey i do- 
póur, 6 57» profesorów i nauczycieli, 8800 
iokterów i asystentów, 54,659 ofi*rów  
s rn ji , 10 500 of c*rów policji t żsndar- 
merji, 260.000 żołnierzy, 48,100 żandar
mów i policjantów, 12.850 właścicieli 
aienskich, 855.250 różnej kategorji pra- 
•uwników umysłowych, 192,350 rzemieśl
ników i robotników, 816,180 chłopców.

Jak widzimy, największą stosunkowo 
iekatombę na oitarzn idei korounistycs- 
•e j *lożyli bolszewicy za azsznptaj w Ro
sji w a r s tw y  in te lig en cji („b u r. 
ia a z j ą 11 iw a n e j )  a l e  rząd robotni* 
•>o*«łościsńssiH bynajmniej nie okazał się 
łagodnym dla włtści&n i robotników, dla 
osieeęśliwienia których mordował „burżu, 
iów", przeszło miljoa tropów chłopców, 
robotników i rzemieślników rosyj-k’fh* 
le g io  ró w n ież  na r o z k s z  k rw a  
w ych  b o lsz e w ic k ic h  w ła d có w

Z»ś po przelania tego tcorzi k r* i, po 
•kazaniu na śmierć od gl«du i chorób je- 
« •> •  tniljonów nowych cfiar rząd Lenina 
i  Trock ego dcs»edł do przekonania, że 
a a sz la  tu  m ata p o m y łk a ...1*

Ustrój komunistyczny, *  imię które
go wymordowano miljcny lodzi, zaś dzie 
elątki miljonow skazano na nędzo głód, 
•hlód i choroby, ten ustrój „narasta* n a
w e t  w  R osji w p ro w a d z ić  s ię  
s i c  da.

kfc rozwiązania zawiłego równania z 
dziedziny algebry sjołacmej, które na pod 
stawie podręcznika Karola Marksa wyda
wało się tak jasne i proste — z s-.ła ja* 
ksś pomyłka. Lenin przekreśla cały ra- 
•hlinek i wr*n a go do kos?a: przywraca 
•tęseirwo przynajmniej własność prywat
ną. pozwala otwierać magazyny i sklepy, 
•wraca właścicielom domy, fabryki i war* 
*»bty — j •mniejsze prsynajmniej. otwie* 
ra banki i przyrzeka płacić procenty od 
wkładów, zwiaszezsw walacie obcej, sgeo 
ei rządu snwit-i kiego jpż-żą po eataj Eu

ropie, na k lę c z k a c h  n iem al b ła - 
9 * jp c  k a p ita lis tó w  ws-ysikieh sra  
38j*. by byli laskowi przyjęć i eksploato 
waó bogactwa natnraloe Rosji, by cią
gnęli z przedsiębiorstw zyski jakie ••* 
sh tą , płacąc skromny barach rządu robot 
uicsp włoścuńskiego*.

Wszystko to, sa co rozstrzelano i wy 
mordowano setki tyi'ecy osób, staje się

czynnością nietylko legalną, ale i wysoce 
dla Rosji sowieckiej pożądaną.

Ot, poprostn zaszła „maleńka pomył
ka*, że z iś  wskutek tej „oor-yjki'' p oz— 
la ła  s ię  m o r z s  k rw i“ , to juz — 
trudno...
* • • • ...................................................

Do swej „pomyłki® przyznają się wład
cy Kosji sowieckiej, tylko połową, jeśli 
tak wyrazić się można, swej istoty— jako 
członkowie rządu „robotniczo włościań
skiego". Druga yołowa ich istoty tkwi w 
III-ej międzynarodówce, na której czele 
stoją juko „osoby prywatne'1.

W tym charakterze są oni podawoę- 
mu fanatykami komunizmu. Zmiana po
lega na tem jedynie, że komunizm jest 
obecnie w  ręku rządu rosyjskiego „arty
kułem eksportowym": usiłując u siebie 
odbudować ustrój burśuazyjno-komunisty* 
czny, bolszewicy starają się równocześnie 
zacbęeić robotników polskich, niemieckich, 
francuskich, angielskich, do powtórzenia 
na ojczystym ieh grancie eksperymentu 
komunistycznego. Nie żału ją  w  tym  
celu  tru d ów  ani p ien ięd zy .

OJ powtórzenia krwawej  „pomyłki"
bolszewicko-komunistyczBej pragną ochro 
nić swe społeczeństwa rządy i cinła pra
wodawcze rożnych krajów I narodów, wi
dząc Błosznie w agluoji komunistów źró 
ulo nieszczęść i zbrodni społecznych.

Masz rząd, z inicjatywy Sejmu, wystą 
pił również z projektem ustawy, wymie
rzonej przeciwko komunistom, ustawy zre 
sztą, bardzo skromnej j zgoła łagodnej 
w stosunku do ogromu zamierzonej przez 
komunistów zbrodni. Wszak krwawa sta
tystyka rosyjska jest najlepszym dowo
dem. do c z e g o  zdoln i s ą  komu* 
m ic i ,  gdy uda im s ię  w ła d z ę  
p o c h w y c ić  w  s w e  k rw a w e  ła -  py-

Gdy jednak projekt rządowy pojawił 
się w Sejmie polskim, natychmiast wystą 
piła liczaa rzesza krewniaków komunis
tycznych od P PS. p o c z ą w sz y  koń  
c z ą c  na „W yzw olen iu " , by bro
nić rzekomo „zagrożonych swobód oby- 
w atelsnch."
* * ' • » « • •  • • • • • • *

Od powtórzenia na naszym gruncie 
krwawej „pomyłki" moskiewskiej bronić 
sią musimy wszelkimi środkami; przymu
s i  ustawodawczego, represji rządowej, 
przedewszjstkiem zaś •— uświadomieniem 
najszerszych mas, do jakich rezultatów 
„pomyłka" komunistyczna prowadzi

G. P. •
■—11 1 i «

Znajdujące s ię  w  Krakowie
Hacale, Oliwa do skór*,

Któne iekazs, Części wozów,
b ęd ą  sp rzedane w drodze  przetargu w Ekspozyturze  Oddzia łu  LiUwdaci i 
Demobi lu Wojskowego „ D e m a t “ w Krakowie,  S t a d o m  14, gmach  D O G

Szczegół; patrz: „ D E M O B I L ” zeszy t 14-ty
I r r m m  snla lania ofert  14-gn tyruslnia r. b.

p  Bezpłatnie -■
]«■ otrzyma każdy sra]

p o c z ą te k  d ru k o w an e j w „K urjer.se  C zęs t .”
powieści

§» „Odłamek p ecisk tT n ]
k to  n a  m . g ru d z ień  z a p re n u m e ru je  

■  »»Kur]er C zęs to ch o w sk i"  w A dm in is tr . II A leja 41. I

Najświeższe wiadomości
G łn sow en ie  na te r e n ie  W iieć- 
e z c z y z n y  8  k w ietn ia  1922 r .

WARSZAWA, 80. 11. (5el. wł.) W wy- 
wiadtie t  przedstawicielem .E ast B ipres" 
©świadczył generalny komisarz wyborczy 
Zab erzowski, źe ma nadzieją dokończyć 
przygotowań wyborczyrh w powiatach 
bi-asłswshjm I lid?k m dn 6-gn grudnia. 
B ł® *ow «nie na ca łym  te r e n ie
S s W d* '# **ni* *  k w ietn iaI9ZX r . Okręgi wyborcze p< dzielone 
•ęi.ą .oa obwody plasowania, który* b iloeć 
bcd/ie możliwie najwlęks/s, aby ułatwić 
łidnuści dostanie się do urn wyborczych. 
Obwód głosowania nie będzie miał wię* 
• • j  ponad 6 kim. w promieniu oraz prze
ciętnie 300# wyborców. Remisje okręgo

we i obwodowe będą mianowane przes 
władze rządowe. Ooecnie odbywa się 
praca nad sporządzeniem jaknajdokład- 
nlejszych list wyborczych. Prace prow a
dzone są pod basłem zupełnej bezstron
ności.

Japeńem yey kupują huty  
g ó r n o ś lą sk ie .

LONDYN, 80. 11. (TG. wł.) „Morning 
Post" donosi, ze Jap. óc ycy nanyli w 
Katowicach większe huty źeia/ue To sa
mo uczyń<li przedsiębiorcy francuscy w 
H icie Królewskiej.

Tajni vojskovi organizacja ruski.
L łO W , 30. 11. (Tel. wł.) Dotychcza

sowe wyniki śledztwa policyjnego i są 
dowego w sprawie spisku ki mumstyczM 
aego dostarczyły niezbitych dowodów, że 
w Małopolsce Wschodniej istniała rusz*

tajna organizacja wojskowa. Zimach Fe- 
daka stoi w związku z działalnością tej 
•rganizacji, która misia szereg fnji w 
powiatach Wschodniej Małopolski, jak to 
wykasują liczne aresz'Owania na prowincji.

M iljon p o w s ta ń c ó w
p rz e c iw  bo lszew ikom .

KOPENHAGI, 80.11. (Tel. * ł.) Dzień* 
alki tutejsze donoszą, źe przeciw bolsze- 
wikom walczy około mdjnn powstańców 
ukraińskich. Walki na Ukrainie są bar
dzo zacięto. Przy zajęciu Żytomierza po 
wieszano 3000 bolszewików, a jeszcze 
więcej rozstrzelano. W przeciwieństwie 
co tych wiadomości d >nos ą bolszewicy 
s Moskwy, że rozgrom li om bandy ukraiń
skie.

Konfirnicja waszyngtońska.
TTASZYNGTON, 30. 11. (PAT) Przed 

sla-icieta f  mocarstw, s wyjąikiem przed 
stbwieieli Jsoooji, przyjęli rerolucje, wy 
powiadającą się za zniesieniem z dniem 
1 stycznia 1922 r. przywileju, z którego 
korzystają w Chinach inne nsn dy, a 
który to przywilej uurawuia lob do po
siadania własnej administracji. Przedsta
wiciele Jsponji pi czynili zastrzeżenia co 
d» daty ubylenia po wyższego praywileju 
i zaznaczyli, ś r w  tej sprawie porożu* 
mią się ze swym rządem.

Wiadomości polityczne.
Marli i Kr ła sa .

Wedjug wiadomości, jakie nadeszły do 
Warstawy z Lipska, trybun*ł R<eszy roz
strzygnął skargi, wniesione pnez posiada 
czy not Kriesa.

Noty te wypuszczone były, jak wiado
mo, przez okupantów memiecsicb za po
średnictwem Polskiej Krajowej K*sy Po 
żysykowe; p. d gwarancją rządu n emiec-

go, k»óry według nupisfi, unsieszezonegoi 
na banknotaet, zobowiązał się płacić jed 
ną m»rkę niemiecką z& 1 markę Polskiej 
Kra owej Kasy Pożyeskowej z padpisem 
Kriesa.

Wypłaty tej domagali się liczni poaia 
dacze not Kriesa. Wobec odmowy basks 
Rzeszy sprawa oparła się o sąd. Obecni© 
mimo wyraźnego zobowiązania dawneg* 
rza^u niemiS' ki«g<i trybunał rzeszy orzekł 
że R-esza niemiecka ule j- s t  zobowiązana 
do wymiany po kursie nominalayni, a je 
dynie według kursu giełdowego.’

W uzasadnieniu wyroku powiedzisat, 
że wobet „przewrotu* (sir) w Polsce da
wne warunki nie wogą być dotrzymane, 
oraz źe rząd niemiecki zobowiązywał się 
jedynie wobec Polskiej Krajowej Kasy Po 
życzkowej, a nie wobec poszczególnych 
posiadaczy banknotów.

Odmowa wypłaty, według zagwsran* 
toweuej przez rząd nieaneckl wartości n* 
BB'Drlnej, uprawi m oconna przez wyrok 
trybunału Steszy, jest jswnem złam-n e a  
zaciągniętego obowiązania. Niemcy w 
dalszym ciągu traktują, jak widać, s r a  
podpisy jako swistki papieru.

P*®»łBBł R ad om sk a.
W Radomsku odbył się wiec zwoła 

ny przez Zw. Lud Nar. w sprawie Wl 
lfcńszczyzny, na któiym zebrani u- 
chwalili:

1. przyjmujemy ze zgrozą i bólem 
uchwałę soimową małe jego większoś 
ci w sprawie pnwietów Iidzk*ego i bra 
sławskiego, f. Wzywamy członków Sej 
mu i wszystkich Polaków do ratowania 
tej ziemi łączn e z Wileńszczyzną i do 
wywalczenia dla nich niczam nieskrę
powanej laezności z resztą Rzeczpo
spolitej. 5. Uf«my, że Sejm t Rząd Pol 
ski niedopus*c*ą do autonomii Urytor 
jalntj Galicji Wschodmej. której łą c z 
ność po wsze czasy z Rzeczpospolitą 
okupiona niedawno została krwią obroń 
ców Lwowa 1 tys ęcy zo  n erzy polskich 
z wszystkich dzielnic. 4. Z radością wi

Kurj
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f ia ty  zapoczątkowany zwrat tw polityce 
gospodarskiej państwa, zmierzający do 
wyrównania przychodu z rozchodem. 5. 
Uznajemy za  koniecżne złożyć p ań 
stwu daninę i wzywamy do grom adze
nia na to pieniędzy już dzisiaj.

Tragedja
wykolejonej. * ■

TT sądzie w Warszawie odbyła się 
sprawa bardzo cbarakterystyozna.

Oskarżona dwunastoletnia Katarzyna 
Jaralewiczówna opowiada sądowi akcen
tem kresowym:

— Ukończyłam S klas „maryjskiego" 
gimnazjom w Wilnie. Ojciec mój był dy 
rektorem f bryki, zginął z rąk bolszewio 
kich. Ustalam samotną. Przyjechałam 
i&  Warszawy bez grosza w kieszeni, w 
jednym perkalowym ksftaniku.

Tu przypadkowa poznałam właściciel
ką kawiarni, która w/ięła mnie jako po- 
sJSagaczkę. Nic mi nie ptaeiU, karmiła 
teardze źle, ludziom zaś mówiła, te  jest 
moją ciotką. U tej pani mieszkali jaoyś 
lokatorowie, którzy namówili mnie do 
kradzieży. Okradliśmy ją  razem, ale lo
katorowi© zbiegli, mnie zaś zaareszto
wano. , _

— Oskarżona była eądownia karana i
— Byłam. Popełniłam podobną kra

dzież. Przyznałam się do wszystkiego, 
Sąd skazał mnie aa 6 miesięcy więzienia, 
ale karę zawiesił.

Oskarżyciel podprokurator Pawłowski 
popiera oskarżenie.

Obrońca z urzędu zaznacza, iż w ehe 
cnej sprawie sąd ma do czynienia nie z 
fachową złodziejką,.a z typową praedsta- 
spicalką r powoeanych“ ludzi.

Katarzyna Jaralewiczówna—córka ii-  
teligentnyeh rodziaów, skończyła * klas 
gimnazjum, a gdy atraciła rodziców 1 ma 
j-ętaość całą oraz znalazła się na bruka 
warszawskim bez grosza w kieszeni, nie 
zdołała się oprzeć pokusom 1 namowom 
złych lodzi.

.Opiekunka" jej, ta „eiooia" rzekoma, 
ktśra posługiwała się jej pracą, nie jej 
nin płaciła, nic jej nie dała. sostała okra 
idlio.ą przez oskarżoną i innych osobni
ków, którzy zdołali abiedz. Zadnyi k nie 
było dowodów przeciwko oskarżonej, akra 
dzlonyck rzeczy u niej nie znalezhno, ale 
gdy ją  zatrzymano, ona szczerze przy
znała się do winy, bo jej tak aumianie
kazało. .

Iz iś  odgrywa aię akt drugi dramatu 
nieszczęśliwej Juralewiczówny, ale o ila 
jaj ktokolwiek dopomoże na nowo rozpo
cząć żjcie szlachetne, ena dla społeczeń
stwa nie zginie.

Obrońca prosi o wymiar kary jak naj 
łagodniejszej.

Oskarżona rzewnie płacze i w osta- 
tnism swem słowie zaznacza, że nie jest 
złodziejką, nie chciała kraść, że zły los 
popchnął ją na nieprawą drogę.

Sąd okręgewy skazał Jaralewie^ówną 
na 6 miesięcy więzienia, a po zast>sowa« 
nin amnestji karę tę zmniejszył o poł >wą 
zaliczają* areszt prewencyjny. 30 listo
pada kończy się termin, ale Juralewiczó 
wna musi odbyć jeszcze karę, która była 
zawieszoną. To znaczy, że posiedzi ona 
jeszcze 6 miesięcy i wyjdzie a więzienia 
dopiero 80 maja 1922 roku.

Dobrzeby zrobd patronat, albo inni 
zacni ludzie, gdyby zechcieli zaopiekować 
się losem dwudziestoletniej Katarzyny Ja
finia wip70fxrn v

Ona nie jest zbrodniarką i zasługuje 
ua opiekę i pomoc iultką.

Gdyby, po wyjścm z więzieaia, otrzy
mała jakąbądź przyzwoitą i odpowiednią 
posadę (oozy wiście nie slegi i nie kuchar 
ki) życie jej nadal poszłoby torem nor
malnym. J- Q-

Walutowe speku lac je  ośmioletniego 
chłopca.

Szwedzkie pisnaa przytaczają fakt, ktfl 
ry ma zilustrować siał spekulacyjny, od
garniający oałe społeczeństwo, bez wzglę 
du na płeć, stopień, wykształcenia i.,, 
wiek.

O o w jednym z banków w Sztokhol
mie zjawił się S-letni chłopiec i oświad
czył, że ebee kupić dolary.

Wywołało to oczywiście ogólny śmiech 
i zdumienie:

— Ile masz lat chłopcze?
— Osiem.
— I  ty już kupujesz waluty?
— Tak.
— Chcesz pieniądze z kruszon, czy 

też banknoty?
— Banunoly.
— Za ile?
Chłopiec wymienił dość poksźną kwo

tę, którą istotnie miał przy sobia.
Dolarów mu jednakowoż nie sprzedano 

i w ten sposób zamierzona operacja walu 
towa młodocianego f nsnsistj spełzła na 
niczem.

- W -

C z a s  o d n o w ić  
p r e n u m e r a t ę

K r o n i k a .
P o s ie d z e n ia  R ad y  m ie j s k ie j
Dziś o god unie 7 i pół wieczorem 

odbędzie się posiedzenie Rady Miejskiej.
Porządek dzienny zapowiada: dalszy

ciąg obrad nad budżetem.
L o k a le  d la  a ą d ó w  p o k o ju .
Na posiedieniu Komisji prawniczej 

rozpatrywano i uchwalono z mal*mi zmia 
nami projekt ustawy c lokalach dla są
dów pokoju przyjęto zasady, że lokale dla 
sądów pokoju, opłaca Skarb państw#, lo
kale zaś ktćre juz znajdują się w budyń 
kach gminnych, pozostają na dotychcza
sowych warunkach do r. 1925

B u łk i z tsó w  z d r o ż a ły !
Dochodzą nas hczne skargi na pp. pi® 

karzy, którzy bez uzasadnionej przyczyny 
podnoszą ceny bułek.

G yżby znów rozpoczął się pasek?
N o w a  t a k s a  a p t e k a r s k a .
Dnia 12 b. m ukazała się w „D zien

niku Ustaw" Nr 89 nowa taksa apte
karska, opracowana na podstawie cen 
rynkowych z października, wobec c z e 
go  znaczną ilość leków podniesiono w 
cenie, a nieliczne tylno artykuły stania
ły. Ministerjum zdrowia przystąpiło 
już do opracowywania następnejrtaRsy, 
która uwzględni nieznaczne, iak dotąd, 
znizki cen hurtowych chemikalji w 1 - 
stouadzie.

O z w i e r z c h n o ś ć .
Oddziały związku pracowników gmin 

zwracaią się w ostatnich czasach o wy
jaśnienie: kto i w jaki sposób może 
polecać urzędom gminnym, gdyż do
tychczas utarł się zwyczaj, ze każdy 
urząd państwowy daje polecenie gmi
nom.

M iljo n ó w k a .
Ministerjum skarbu—urząd pażyczek 

państwowych, podaje do wiadomości, 
iż premje milionów z wygranych nume
rów 0,715122,0 585888, 1,49012,154.515 
dotychczas me zostały podniesione.

Z a s t ę p c y  s t a r o s t w .
Niektórzy starostowie wystąpili ze 

staraniami, aby min. spraw wewnętrz
nych zatwierdziło przedstawionych 
przez nich urzędników na zastępców 
starostów, co według nich jest konie
czne do sprawniejszej administracji W 
powiatach podczas nieobecności s ta ro 
stów, wzywanych w sprawach służ >0 - 
wych do Warszawy. Ministerjum spraw 
wewnętrznych odrzuciło to stara..nie, 
ponieważ ustawa nie przewiduje two
rzenia zastępców  starostw i zastępcy 
ci staliby się z czasem etatowymi pod- 
słarostami, co wymagałoby utworzenia 
nowych posad.

K r a d z ie ż  i a r e s z t o w a n i e .
Z zamkniętej stodoły B Łysakowskie 

go, zam. we wsi Rozkoła Wola gm. Wiel 
kie Młyny skradziono wóz i homout®. 
Sprawcę kradzieży Józefa Dobosz#, sam. 
w Częstochowie przy ni. Daikiej nr. Sft 
njęto, skradziony zaś wóz odebrano i zwrś 
cono pr szkodowan^mo.

S t r ó ż —z ło d z ie j e m .
Ze spiżarni Eleonory Kropkow ej zam. 

przy ul. Kościuszki nr 18 skradziono za 
pomocą włamania produkty Bpożywcże 
wartości mk. 150oO. Sprawcę kradzieży 
Stanisława Łatę stróża tegoż domu u- 
jęto.

— Ze składu wódek Janosza Tryb us 
przy ul. Kościuszki nr lo  w Częstocho
wie za pomocą włamania skradziono li- 
ki-rów i wódek ua sumę mk. l23,ooo. O 
kradzież podejrzany jest stróż tego dowu 
Stani-ław Ł*fa.

K r a d z ie ż  o b a w ia .
Z roieszsanU Jana Kormińskiego, zam. 

przy ul. Panny Marji nr. 39 skrad słono 
parę kamaszy wartości mk. 4509. S praw 
eę, kradzieży Czesława L \rń  b»z stałego 
miejsca zamieś kania ujęto.

A m a to r  m y d ła .
Z f.bryki mydła Ghętkowskiego, zam. 

przy ul. Panny tóarji nr. 89, za pomocą 
wł-manta skradziono mydło wartości 
170,000 rak. Dochodzeni** prowadzi się.

U b r a n ie  n a  z im ę .
Z pod órza domu nr. 14, przy ul. Kra 

kowskiej na O-tatoim Groszu F r  Borow 
skiemu skradzieno kozach Wartości tłu 
tys. mk.

Z b ie r a c z e  w ę g la .
— Ną stacji Bteszao został schwyta

ny na kradzieży węgla z wagonu Jan 
Węghński, zam. na Rakowie.

— Na Ostatnim Groszu schwytano ua 
kradzieży węgla z wagonu P. Starczew
skiego, ztm. na Ostatnim Groszu.

U siłow an ię  p rz ek u p ien ia  
ż o łn ie rz a .

Policja na stacji Merby, zatrzymała 
Antoniego Ki lawę, zam. we wsi Zawady 
gm. Kamienica Polska I Stanisława Ra
dź ńskiego zam. w Kamienicy Polskiej za 
usiłowanie przekupienia żołnierka na służ 
bie, w celu przekroczenia granicy. Win
nych przesiano do Sędziego Śledczego 3 
rewiru w Częstochowie.

P o d z ięk o w an ie  z a  noclegi:
Do mieszkania Gz. Dondeli, zam. we 

wsi i gm. Grabówką pr*ystło wieczorem 
dwóch zdemobilizowanych żołnierzy—pro
sząc o nocleg. W Boey podczas snu s k ra  
dli mu garderoby, wartości mk. 100 tys. 
poczem zbiegli W niewiadomym k i t -  
runku.
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Była to druga piwnica, oddzielona od pierwszej 
stosem kamieni; przecisnęli się przez szparę i załozylt 
ją szybko gruzem.

Zaledwie dokonali tego, gdy rozległ się nad mmi 
odgłos kroków i doleciały Jch słowa niemieckie. Od
dział nieprzyjacielski mus’al być dość liozny. Bernard 
utkwił lufę karabinu w strzelnicy wytworzonej sztucz
nie w barykadzie.

— Co ty robisz? — zspytał Paweł.
— A jak nadejdą? Jestem gotowy. Możemy wy

trzymać całkiem prawidłowe oblężenie.
Nie rób głupstw Bernardzie. Słuchajmy. Może 

uda nam się coś pochwycić!
— Chyba ty, Pawle, bo ja nie rozumiem ani je

dnego słowa po niemiecku...
Gwałtowny bla-ik zalał piwnicę. Zszedł jakiś żoł

nierz i na gwoździu w ścianie zawiesił dużą lampę 
elektryczną. Za mm przyszło dwunastu lidzi, aby po
zabierać zwłoki.

Nie trwało to długo. Po upływie kwadransa w 
piwnicy pozostał już tylko jeden trup agenta Ro- 
senthala

Na górze rozkazywał głos doaiśay:
— Zostańcie tu i czekajcie na nas. A ty, Karolu 

sshodź pierwszy.
Ktoś ukazał sie na górnych stopniach drabiny. 

Paweł i Bernard ujrzeli ze zdumieniem ozerwone pan- 
talony, potem niebieską kapotę, wreszcie cały mundur 
francukiego żołnierza.

Indywiduum to zeskoozyło na ziemię i zawołało:

— Już tu jestem, Bzscelencjo. Proszę za mną.
Ujrzeli wówczas belgijczyka L«eheu, lub raczej

rzekomego Belgijezyka, który kazał nazywać się Las 
eheu, a który zaliezal sie do sekcji Pawła. T  raz 
wiedzieli już, skąd poohodziły owe trzy strzały kara
binowe, do nich skierowane. To więc byt ów zdrajca. 
Pod blaskiem światła rozróżniali wyraźme jego twarz, 
twarz człowieka czterdziestoletniego, tłustą, o rysach 
grubych, oczach otoczonych czerwoną obwódką.

Chwycił on za ramię drabiny, aby ją lepiej oprześ 
o ziemię. Zszedł po niej ostrożnie oficer, otulony w 
szeroki szary płaszcz, z podniesionym kołnierzem.

Poznali w nim majora Hermanna.

II.

M a ja r  H erm ann.
Paweł stłumił w sobie nagły olruch nienawiści, 

który nakazywał mu bezpośrednią, natychmiastową 
zemstę i oparł rękę na ramieniu Bernarda, aby i jego 
przywołać do rozsądku.

Jakaż jednak wstrząsała nim wściekłość na wi
dok tego szatana! Człowiek, który był uosobieaiem 
wszystkioh zbrodni, sptłniaoych na ojcu i jego i żonie, 
nasunął mu się oto pod strzał, a on. Paweł drgnąć 
nawet l ie  mógł w tej chwili! B»! gorzej: okoliczności 
układały się w ten sposób, że wedle wszelkiego praw
dopodobieństwa człowiek ten po nplywis k ku minut 
miał podążyć szlakiem nowych zbrodni, a on, Paweł 
nie miał możności unieszkodliwienia go.

— Doskonale, Karolu — przemówił major po nie 
miecku, zwracając się do fałszywego L»schen‘a, dosko
nale, przybywasz punktualnie na schedzkę, A zatem, 
isż  tam no»egi ?

— Przedewszystkiena Dkscelencjo — odparł I a -  
rol, zdając się traktować majora z szacunkiem, połą
czonym z pewną poufałością, jaką się ma wobec sofeoś 
wyższego, który test zarazem twoim wspólnikiem — 
przedswszystkiem proszę pozwolić...

Zdjął swój niebieski mundur, włożył blizę jedne
go ze zmarłyoh i rzekł, oddając ukł»a wojskowy:

— Ufl .. Widai Ekscelencja, ja jestem dobrym 
Niemcem. Nie wzdrygam się przed żadną robotą, Lecz 
pod tym uniformem duszę się.

— D-zerterujesz zatem?
— Ekscelencjo, ten rodzaj pracy zbyt jest nie

bezpieczny. Bluza wieśniaka fraacąskiego, owszem; 
kartka żołnierza francuskiego, nie. Ludzie ei nie boj(| 
się niczego, a ją będąc zmuszony iść za nimi, narażam 
się na śmierć od kuli niemieckiej.

— Lecz obaj azwagrowie?
—■ Tfiykrotnie mierzyłem do alek w plecy i trzy 

krotnie chybiłem. 6 rudna rada, mają isetęście. T > też, 
jak mówi Ikscełem ja, deserteruję i skorzystałem * 
tego draba, który pośredniczy między mną a Rosen- 
thalem, aby wyznaczyć tę schadzkę.

Rosenthal odesłał mi twój list do głównej
kwatery.

— Lesz tam była także i wiadoma fotografia, 
jak  równńż i pakiet listów otrzymanych od pańskich 
agentów z Fraacji. Na wypadek, gdyby ranie wyśle
dzono, nie chciałem, aby znaleziono przy mnie takie 
dowody.

— Rosenthal miał rai to wręciyś osobiście. N* 
nieszczęś cie zrobił wielkie głupstwo.

— J»kie , Ezsceiencjo?
— Zginął.
— Aież!
— Oto masz u swych nóg jego t ru p a .
Karol wzruszył ramionami i rzekł tylko:
— Idjota!
— Tak, on nigdy nie umiał dać sobls rady. W jjrn 

jego portfdl, Karola. N isił go zawsze w wewnętrznej 
kłoszeni wełnianej kamizelki.

Szpieg pochylił się nad trupem i rzekł po chwili
— Niema go tu, Ezsceiencjo.
—♦Widocznie zmiesił system. Popatrz w Innych

kieszeniach. D. o. n.
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Za n ie leg a ln e  p r z e j ś e ie  g ra
n i o y .

Policja na stacji Herby zatrzymał* Bo 
lesław* Czerwika zam. w Ł >dżi pr/y  ul. 
Radwańskiej nr. 41 i Józefa Wesołowek;# 
go zam. we W łocłaeku  za nielegalna 
przejście granicy.

K r a d z i e ż  z  w ł a m a n i e m .
W nocy a dn. 23 na 24 b. m. z ko* 

m«ry Franciszka Kopozyńskiego zam. we 
wsi Rząaawy gm. Rędziny za pomocą wla 
;fflSDia skradziono garderobę, bielizny, 2oo 
:snt. mąki i drób ogólnej wartości 20 tys. 
m arek.

K r a d z i e ż e .
— W nocy z dnia 25 na 24 b. m. ze 

sklepu Stefana Klejna zam. we wsi Ra* 
dniki, gm. Rędziny— za pomocą dobian®- 
g® klaczą skradziono 185 funtów słoniny 
około 40 f. kiełbasy i 26 f. wołowiny •- 
ęślaej wartości mk. 50 ty*.

—  Ze stryobn domu nr. 12 w Często 
c i tw ie  przy ni. Krakowskiej za pomocą 
włamania skradziono bieliznę wartości 
mk. 60 tys.

— Z« stryeba domu nr 26 w Często** 
ukowis przy nl. Stradomskiej skradziono 
bieliznę wartości mk. 20 tys. aa  szkodę 
Karola Kaous.

— Ze  strychu domu nr. 12 przy al. 
Krakowskiej skradziono łs el znę wartości 
mk. 20 tys. na szkodę Katarzyny Prseź* 
dsieokiej.

Echa nadużyć w kooperatywie 
kilejowej.

Yf obec okazania się w miejscowej 
i ras le  niezupełnie dokładnych danych o 
stratach, jakio poniosło Stowarzyszenie 
spółdzielcze pracowników kolejowych w 
Częstochowie, z powoda nie legalnego roz 
sporządzania się funduszami Stowarzysze
nia przez b. Czł nsów Rady Nadzoro/ej 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, niniejszem 
kemunikujemy ścisłe cyfry, oparte na 
protokóle ogólnego, nadzwyczajnego ze- 
terania członków, z 25 lUtop. r .  b. a mia 
sowicie:

W ciągu 8 miesięcy od 1.1 do 31.VIII 
1821 r .  wypłacono zawiele:
5 człon. b. R»dy Nadzorczej mk. 110070
2 „ b. Zarządu „ 86915
I  „ b. Komisji Rewizyjnej „ 17200

Razem mk. 164805

O tę kwotę, o ile nie będzie uregulo
wana do 1 stycznia 1922 ro ta ,  R^da Na 
dzorcza, wystąpi do Sądu ze sprawą ker 
a s  i cywilną.

Przewodniczący R^dy Nadzorczej
W . J a b ł o ń s k i  

Sekretarz
S o r o k a .

* jęstochowa, 30 listopada 192 l roku.

Życie robotnicza

kreślając, że są Widoki zapobieżenia 
obecnemu kryzysowi, dostępny referat 
wygłosił profesor dr. U rbański o prze
myśle włóknistym, wyaazując, ile ten 
przemysł przed woiną zatrudniał tysię
cy robotników, ile tysięcy wrzecion 
pracowało. Sprawozdania zdawaii Ru 
chatka z Krakowa, Klatow z Często
chowy i t d., poczem po obiedzie roz* 
poczęły się dalsze obrady przy szczel
nie wypełnionej sali gdzie z górą było 
tysiąc gości. Delegaci jednogłośnie 
oświadczyli, że w-zystkie Zw. włókniste 
łąozą się w jedną caŁść i Centralą, 
jest Łódź, która należy do Zjednocze
nia wszystkich związków W Warszawie. 
Wybrany został Centralny Zarząd. W 
skład którego weszli: po.-el Harasz, 
przewodniczący, zastępca ks. MączyńKi, 
z Bielska, sekretarz pn fesor dr. U rb ań 
ski, Kiatow, Rzepua, Janusz. Frankow
ski. Na zakończenie odśpiewano^,Rolę“ 
Konopnickiej „N e rzucim ziemi*' po
czem zjazd rozwiązano.

Listy do Redakcji.

Z e  Z j a z d u  w  Ł o d z i .
W dniu 27 b. m. odbył się zjazd 

Chrześcijańskich Zw. Zaw. przemysłu 
włóknistego W Łodzi w celu połączenia 
się w jedną Centralę, którą będzie 
LÓ4i. Na zjazd przyoyli delegaci z 
Kongresówki i Małopolski (na 500 czl. 
jeden delegat), z Małopolski przybyło 
17 delegatów na czele z prezesem 
Krakowskiej Centrali przybyli inz Wło- 
szczewski, gen. sekretarz KosmaczeW- 
-aki; z Kongresówki byli d°legaci z 
Częstochowy, Zawiercia, Sosnowca, 
Pabijanic, Zduńskiej Woli. Zgierza i 
Łodzi. Przybyło na zjazd 40 delegatów.

Z,azd rozpoczął Nabożeństwo, odpra 
**ione w kościele św. Krzyża w kapli
cy św. Antoniego co mlbłj przypomnieć 
jak pierwsi Chrześcijanie musieli kryć 
się w katakumbach, tak robotnik chrze- 
ścijańśki krył się przy pracy z tem, że 
chce należeć do swej organizacji chrze
ścijańskiej. Dziś mogą być juz dumni, 
*e śmiało i otwarcie mogą powiedzieć 
przeciwnikom swoim, nie zmuzecie nas. 
? 0  nabożeństwie uczestnicy zjazdu ru
szyli pochodem ze sztandarem do sali 
obrad przybił. Doiazd 24 

Zjazd zagaił inż Włoszczewski, na 
przewodniczącego powołano posła Ha 
rasia, Który powołeł do stołu prezydial
nego kol Bombę z Częstochowy, Ja- 
husza, na sekretarzy Kosarza z Krako
wa i UrbańtKiego z Sosnowca. Referat 
■z obecnej sytuacja w przemyśle i odby
tej w tym celu konferencji w Minister
stwie wygłosił inz. Włoszczewski, pod-

Szanowny Panie Redaktorze!
Aczsolwiek jestem tylko robotnikiem, 

toć przecier, interesując się tyciem Pol
ski, czytam, prócz prasy miejscowej, i in
ne gazety, Z* ostatnie nieraz grosze ku
puję d.ienmki wszelkich kierunków, by 
zorjentujrać się dobrze w nas ej polityce. 
C y iam  nawet „Robotaika“ ; od czasu do 
Czasu wpadnie mi do rąk i drukowany po 
polsku żydowski „N*sz Kurjer". W tych 
dwuch ostatnich pismach widzę wieczne 
ujadanie na znienawidzoną „endecję" Z  
pewnym zaciekawieniem obserwuję zacho 
Wanię s ę  „G/ńcaCzęstochowskiego^, k tó 
ry od dłuższego czasu zawziął się rów
nież na „endecję" i na łamach jego wy
czytać można pełne nienawiści i jadu sło 
wa o tych zacnych patrjótaoh, działaczach 
narodowych, którym ma Polska tyle do 
zawdzięczania. Czy to z okazji imponują
cego i świadczącego o sile Z w Lud. Nar. 
w kraju naszym rjazdu w C ęstoebowie, 
czy przy jakiejkolwiem innej sposobności 
„don iec  Częstochowski" w sposob niezgo 
duy z  opinją szerokich maa narodowo 
myślących nap*da wciąż na „en
decję“ . W nr. 246 pisma tego pomiesz
czono sprawozdanie „Z sejmiku relaoyj 
neg i poiła Krajny". Organ ten wprost lu* 
buje sią tem, co powiedział p. poseł Kraj 
na. A powiedział p. poseł tyle głupstw, 
że ich nawet odpierać nie warto. Wy
starczy jedno. Oto kłamstwem jest, iz R. 
Dmowski wolał jakoby „spacerować po 
Poznaniu" niż gł >sować w Sejmie pod
czas obrad nad sprawą wileńską. Każdy, 
k„o ezvta dzienniki wie, iż Dmowski w 
dniu 16 lista pada, w dniu glosowania, był 
w Paryżu, gdzie bawił w ważnych spra* 
Wach politycznych i jest wstydem, że 
pism nie czyta p. poseł Krajna. To ohy- 
ba tylko u nas jest taka jiesacnienność, 
że głosi s ę publicznie fałsze i kłamstwa. 
„Gomec Częstochowski" twierdzi, te  jest 
pismem „bezpartyjnem ‘ i tę bezpartyj- 
ność przy każdej nowej podwyżce p’-enu- 
me aty w lamentach do czytelników re- 
klamojS.

Doprawdy dziwna jest zajadłość z j a 
k ą  atakuje „endecję" dzienni* tea.

Jednakże ci WBzysi-y, którzy wiedzą, 
że właśnie takim dzisła zom jak p. Ro
man Dmowski zawdzięczamy o b n n ę  praw 
Polski do niep"dle*l ści n* konf *renc|i 
pokojowej, a których szkaluje.. „Goniec 
Częstochowski'*, powinni wobtc p sma te 
go odpowiednio się zachowywać. Muszę 
powiedzieć, że ja, naprzykład, włsśme dzia 
łączom „endeckim ‘ zawdzięczam moj skarb 
najdroższy. Jednemu z bliskich bard<o p. 
Dmowskiemu zawdzięczyć mus'ę, iż name, 
robotnika pracującego w Warszawie, ro
botnika poniewieranego, nauczył, gdy mia 
łem lat około 8 0 -u czytać i pisać. Nau
czył mnie ten zacny człowiek nietylko 
czytać i pisać, a!e wieczory dłngie po- 
święcsł mnie i kolegom moim, ucząc nas, 
robotników, b>8fc< rji dziejów Pols*i, u- 
cząc nas kochać Polskęl I  już wówczas 
mówił, ża całą PoWkę trzeba koch»ć, 
bo Polakiem je-tem ja  robotnik i jest 
u m włośejamm i miesz zanin. Mówił nam, 
te  nie może być w*lki klas między na
rodem, jak  jaż’ wówczas głosili socjaliści, 
ale, że tylko miłością wszystkich stanów 
Polska istnieć może. Dziś, ten zacny pa- 
t r jo ta  jest jednym z przywódców tak 
szkalow-nej i nienawidzonej przez żydów, 
socjal.stów i i :h  pachołków „ “n iecił". To

też, gdy czytam „Gońca Częstooh." wi
dzę, że pismo to poczęło zagalopywać się 
już nieco zadahko i pozwól S«an. Panie 
Redaktorze, że tą  drogą* wyrażę słowa 
protesta przeciw meuc ciwej robocie. Przy 
okazji wyrażam też Panu, Panie Redak
torze, swe skromne słowa uznania za Twą 
rzetelną pracę na p o l u  uświadamiania mas 
w duchu narodowym. Niechaj się Pan nie 
zraża przeciwnościami. Wierzą) Pan, że 
„Kurjer Częstochowski" zdobył sobie nie* 
tylko wleiuj-.zytelników, ale też i serca 
tych czytelników i to dla Pana niechaj 
będzie zachętą do pracy dalszej i podzię
ką  za trudy dutychesasowe.

Z prawdziwym poważaniem
Jan Kozłowski.

—J Ą

Proces Sinobrodego.
Orzeczenie lekarzy-ekspertów. — Slawnt 
tracicielki. —- Podejrzane flaszeczki w 
piwnicy. — „Nie był to zapach konwalji" 
— Skrzynia z kośćmi. — Próba palenia 
w piecu Sinobrodego. — Kości pomordo

wanych kobiet.

cze inni tylke smażonych kotletów.
Landro: htotnie , ais był to zapach kom

walJ'- . .Uwaga sądu tw rasa  się w dilszym
ciągu w stronę skrzyni, w której nagro
madzone są zwęglone fcośń czaszd  i zw* 
pnione piszczele. Eltsporei wydobyli j® z* 
lOO klg. popiołu.

Na sali rozpraw odbywa się próbne 
palenie w kuoheany* pieca Smobrol9go. 
W przeciągu jedaej godziny 10 minnt <pa 
łono całkowicie ćwiartzę bartna  wraz z 
głową. Sytuacja staje się dla oskarżone
go coraz groźniejszą. Ssała przechyla się 
następnie znowuz poważnie na stronę o- 
skarżeni*, gdy zaprzysiężony lakarz sądo 
wy oświadcza, iż badane resztki kości są 
nieza orzec zenie kośćmi z ciał kobiecych.

W najwyższem naprężeni! ociekuje p« 
bliczuość jatrzejazej rozpawy.

Zdaleka i zbliska.

Sprawa Landru staje się coraz większą 
Bensaoją. Naprężeń e nerwów i podniecenie 
powszechnej ciekawości dochodzi do pun
ktu  kulminacyjnego, g ly  na sali rozpraw 
Zjawiają się trzej lekarze-eksperci, któ
rzy badali stan umysłowy oikarżonego. 
Wszyscy mówią, uważ. my go za człowio- 
ka normalnego pod każdym względem.

Trzeei lekarz dr. Rabinowie* s t  ier-  
dza: „Jego przytomność umysłu, wspania
ła pamięć, bogata inteligencja, barwny 
sposób przedstawiania rzeczy oczarowy- 
wały nas ehwtiami.

Wysłuchawszy opinji lekarzy L indrn  
składa im podziękę.

Potworność zarzucanych mi zbro
dni —  mówił <>n —  wytłumaczyć dałoby 
się tylko zdecydowanym szaleństwem. 
Uznają nsnia za żarowego na umyśle, s- 
głzs^ają tem samem moją niewinaość!

Przewodniczący Gilbert, wobec tego, 
że dla oskarżenia oohudką tą była chci
wość, przedkłada b lan s  m*jątku Landrn.

Po opuszczeniu więzienia w Loos 18 
października 1912 Laudru posiada dwa 
conta w banku. W gradniu 1913 na pier- 
wszem koncie widnieje tyUo 6 fr. 35, w 
lutym 19J4 na drugiem 7 fr. 20. Z czt- 
ge zatem żyje w owym okresie? Wyjaś
niają to rozmaita skargi o jszuatwo, któ 
re sprowadziły nań zresztą ostatnie ska
zanie na 8 lata więzienia i na wygnanie 
z kraju. W  dalszym cągu  przewodniczą
cy podkreśla, iż znaleziono u L a n d ra k s ia  
żkę pt. „SNwne tracicielki"...

Landro: C*yż można otruć kogoś przy 
porno y kslążk ?

Prokurator: Znaleziono U k ie  w piw* 
■ley willi w Gaulbais podejrzane flasze- 
eshi?

L»ndru: FUszrctki te zawierały płyny 
fotograficzne.

Prokurator: To jeszcze nie wszystko: 
jeden ze świadków zeznał, iż widział pa
na wyjeżdżającego * dome nocą samo
chodem, ootera dostrzegł pana nad brze
giem stawu 1 w tej samej chwili usły
szał charakterystyczny ogłoś tupotu jakie 
goś cięzk ege przedmiotu rzuconego w 
wodę.

Skonstatowano również, śe wśród koś 
ct znalezionych w popiele znajdowały się 
resztsi podaiązek kobiecych, szpilki da 
wlotów, ag ra f . i  i rozmaite drobiazgi to a 
lety kobiecej.

Landru: C»ła jednem słowem zawar
tość skrzynki na śmiecie, które rzuca się 
w ogień.

Świadek kobieta Corbii, k tóra bjł*  są 
siadką Sinobrodego w V e r  ouilles, skar 
Ży się na mołe, przykre odory u latniają
ce się wraz a dymem s komina willi.

Następują dalsze zeznania słuiąeycb, 
wisńuiokow. Jedna z kobiet z sąsiedztwa 
oświadcza, że widywał* kolejno różne pa 
■ie na wiLgjatarze w Gambzis i Smobro 
d tgo  i jerdtącego samoebodem, ras na
wet zobaczyła na nim wielki kufer, niby 
trumnę.

Między świadkami z Gzmbais paoi 
M-nguin zeznaje, iz widziała na stawie 
des Bruqers pływający pakiet dżiwuego 
formam, myślała z początku, 4e to jakiś 
topielec.

Na tem at podejrzanych weni, dobywa 
jących się z komina willi w Gambsia, je 
dni dopa rują się w niej wlani palonego 
ciała ludzkiego, inni apaloLeąo rogu, jesz

— Ż o n a  d w ó c h  m ę i ó w .
„Rozwoj" łódzsi donosi: W jedn°j z

najooważniejs?.jch instytucji bankowych 
w Lodzi pracowała b»rdzo przyjemna e-  
soba z Piotrkowa, o której mówiono, że 
jest wdową. Zwierzchnik t»j instytucji, 
starszy znacznie ezłowlik pokoehsl ową 
esobę i eżend się z nią, po roku zaś zo
stał ojcem pięknego chłopczyka.

Tymczasem w tych dniach zjawił s'Q 
w ban k i  łódzkim p. mói owej wdowy, 
pracownik notarjalny, powróciwszy z nie
woli bolszewickiej, ‘ a dowiedziawszy się 
co się stało, zażądał zwrotu żony. Żina 
nie ma zamiura porzacema swego stano
wiska dyrektorowej i zamienienia g i  ns 
żonę pracownika notarjalnego. Drugi 
mąż młodej żony również nie chce się 
rozstać z miłą małżonką i matką ładnego 
chłopczyka!

P. J. obstaje przy swej własnośń - -  
więc aby ją odsyskać udaje się do proku 
ra tora.

Kto wie ozy nie wypadaie obecnemu 
m&łieństwu przeprowadzić proceżu rozwo 
dowegi.!

Tragedja w tjch ctasach jakich w ijU!
— (11—  i ts 'p L

Madesłane,
W ładza erisew a pierwszego powszecli- 

nege sp isa ludności prosi o zamieszczenie po- 
uiżezego w yjaśnienia na artykuł w J4 245 ,6oń- 
ca Częstochowskiego1* z dn ia 26 llstepada p o i 
ty tu łem  .  .

„ C o  « i f  » t a ł o ? “
I. in terw encja „Gońca Częstochewśki»go“ 

w sprawie w ypłat w ynagrodzenia kom isarzy 
spisowych je s t nieco spóźnioną, gdyż ed  ty 
godnia już Aasa M iejska w ypłaca zg łaszają
cym się po należność komisarzom spisowym.

II. Zwłosa wogóle w tej sprawie powstała 
nie z winy Komisji Spisowej, ja k  to zaznaer.a
Goniec”, lecz * winy k*mtsarzy spisowych, 

którzy nie wykonali należycie wzłętyołi na s ie 
bie obowiązków i trzeba było do tej pracy za 
lać aa 38 sta łych  urzędników, k tórzy  całe dnie, 
wieczory, nie w yłączając niedziel i św iąt, w c ią 
gu m iesiąca racow ali nad sprawdzenie , uzu
pełnieniem, poprawkam i i podsumowaniami 
arkuszy spisowych 1 okręgowych, w skntek cze
go ocena pracy i przyznanie w ynagrodzenia 
nie mogło wcześniei nastąpić.

Na 368 komisarzy spisowych zaledwie 31 
-wykonało spis dokładnie w myśl instrukcji i 
ty ra władza s^ is/w a sk łada gorące podzięko
w anie i uznanie za prawdziwe obywatelski* 
traktow anie tak  ważnej spraw y ogólno-państwo- 
wej.

Tymi wzorowymi wykonawcami są  p. p. 
Kapuściński Henryk, Nocoń Teodor, Ciehoń 
Leon, P iaścik W ładysław, Ujma Antoni. Wej- 
ta l W acław, Bonn Józef (ucz. 8 oj klasy) S-rzel- 
czak Zygmunt, Kurkowskt Bronisław, Cisłow- 
ska Edmunda, £aks Henryk. M auler A leksan
der, Rzeszotko A leksander, Dyl W ładysław, 
C hrząstek Ja n in a , Bonn N atalja, W olnicki la- 
deusz, Szostek S tau isław . Zandberg Cliendla. 
Kobielskl Eugenjusz, M aulerówna Stanisław a, 
lłeneczkowski W ładysław , Chawłowskl Leon. 
Heneczkowski Zygmunt, B arańsk i W ładysław, 
Pol szewski Aleksand »r, B arańska Zofja, Ku
kulski Leonard, Nagłewskl W ładysław, Gliod 
Henryk (senjor).

R e f e r e n t  s p i s o w y
A. P R O K O P .

CUKRY i CZEKOLADKI 
w  w i e l k i m  w y b o r z e

—  p o le c a  = = = = =  
S .  J A Ś K I E W I C Z  

l l - a  A l e j a  AS 3 3 .
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SENSACJA!

Ostatnia nowość
w a r s z a w s k a !

Od w tork u  dnia 2 9 -g o  L istopada (I92I roku  
------------------  i dni n a s tę p n y c h ! ----------------

SENSACJA!

I LUDZIE BEZ J U T R A . . .
Dramat z prawdziwego zdarzenia W 6-ciu aktach, osnuty  na tle stosunków vtakulisowych w tea trach  w arszaw skich za czasów rosyjskich.

W rolach głównych:

HALINA BRUCZÓWNA, HELENA SULIMA, JÓ ZEF WĘGRZYN, PAWEŁ OWERŁO,
M A B J A  H R Y N IEW IC Z Ó W  W A, IZA K O Z Ł O W S K A ,  C Z E S Ł A W  K N A P C Z Y Ń 5 K I ,  J E R Z Y  L E S Z C Z Y Ń S K I  i inni artyści polscy.

U w a g a :  Pom mo kolosalnie wysokiei dzierżawy obrazu, c e n y  m i e j s c  n i e  p o d w y ż s z o n e *

T eatr „PARYSiCI’ Od dnia 2 6 -p  b. m. i dni nasłępnycfe
W ielki d ra m a t w schodn i w 7-iu a k ta c h  p, t .

DZIEWICA ZE STAMBUŁU
N i e b y w a ł a  g r . . na tle  b a jeczn y ch  w idoków  k ra ju  „ T y s ią c a  i jed n e j no cy 1*. N ieb y w ała  wystawa?

*Kla amerykańskich kino teatrów Priscilla Deau „G UNN ARr?OLNAES “ Wallace=Oakman
Film ten o trzy m ał pierwszą nagrodę na konkursie  w New-Jorktą pod względem pow odzenia pobił reko rd  światowy.

Ilustracja m uzyczna pod dyr. JERZEGO BTJRSIKś. Ork estra  powiększona.

’Dr. S te f an  P u r s k i
Kilińskiego Ni 4 

= ś ś  CHOROBY 
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyimuje do 10-ej rano 1 od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

0  od S—11 rano. |

s p r ę ż y n o w e  z morskiej trawy w cenie o d
2 0  ty ś .  mk. za parę

Kubty b la sza n e  ’’t y n k o w e  od mk.750 za 
sztukę ma na składzie

OOi Handlowy J a n  S e re r fn ie k i  i S - k a  ll-ga Aleja H» 16
dom W-go Imicka.

zakupuj
N I K T

!nie powinien pierw zrobić

aJ
Dr. W a c ł a w  Kon
ch o ro b y  w e w n ę tr z n a  « 

( sp e c . ż o łą d k a  i k iazek )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
M arjt 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 9 do 7-ej i pól wiecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. P an
ny M arji 31 lewa oficyna) o tw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-oj wiecz.

'NAJTANIEJ! —  NAJTANIEJ!'

U

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny M arji t  j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok  tea tru  „P arysk iego”
(M k stenie, dróg noezowycb I wneryczse.

P rom uje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi. 
Panie od 12—1 w poi.

Dr. med. E. Pe try kał
ch o ro b y  sfcórne i w e n e r y c z n e

przyimuje od ^odz. b»ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

nł. Gen. DąbrowsKleto 6 , 1-sze piętro

=; ill Na n a d c h o d z ą c e  święta !!!
poleca po cenach  zn iżonych  hurtowo i detal cznie 

w wielkim wyborze

S K Ł A D  MANUFAKTURY
H. SIELCERA

(l-a A leje ATS II)
w szelkiego rodza ju  towary btaw&tne. o r iz w yłączna sp rzedaż to 

warów m ęskich fabryk bielskich.

pujących . 
zakupów zanim nie zajdzie do lirm y
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupid 
można wszelkie płó tna, wełny, bostony, kor
ty  etam iny, batysty  kretony, kapy, ehust- 

k l i firanki.

N I Ł Y M A R Z
inteligentny, pracowity kawaler lat 27,

poszukuje odpowiedniej posady.
Łaskawe zgłoszenia do „PAR'* « Tortu- 
(Pomorze) W-kie Garbary 33/35 pod fi 15

n

Wielki wybór
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

j.OawidowicziS-ka
I Aleja 7, telefon 74.

J j j jT łe d a ż h u r to w a J c ^ ^

r L ek arz  'd e n ty sta
Michał F r e j n i e c

ul. Panny Maryi (I A leja) A»io
ł rzyjn uje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

P racow n ia  p a r a so li i la s e k
S. GRABINERA

p  przyjmuje obstalunki i rep racje po c e 
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu pr^wa oficyna.

NAJTANIEJ!

N A J T A N I E J  !
Papę Smar do wozów czarny
Smołę Sma io  wozów żółty
G 'ps O leje i tłuszcz,,T> Vótta*
Cem ent Cegła i gl nka ogniotrw
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. tpcbn.

s p r z e d a j e
D. BERKOWICZ
Częstochi W8, ul K oścuszki A* 45 

Te'efon M 405

NAJTANIEJ!

O G Ł O S Z E N I A
DO

KURJERA C Z Ę ST O C H O W SK IE G O
przyjmuje: Admini Gracja ,K  u r  j e  r  a* 

ll-ga Aleja 41, w godz. od 
g. 8-ej rano do 7-ej w iecz. 

bez przerw y obiadowej.
K a n t o r  pism i ogłoszeń 
p. A. O trąb  < a  ul. K ościu

szki ,M 11.
* ' K iosk p. K orzeniow skiego.
„ K iosk na dw orcu W. W.

D j k A v p i i b i i i i i  pimiW2Ufl®ia nar Q 9 Z U K U J ( |  dwa sam ookady eif- 
żarowę w śródmieściu Oferty do ,K urj« ra<>.

Rutynowana SSK'ESf,
pa cenach przystępnyoh ja k  również gry  ęr 
fortaphłB ie^\Jfiadon»ośdw »K urJerzo2;<_ >̂ ^

Zouhinnn kartę pow“ *Bla wyd*-" i J U U I U « l O  ną przez Kam. peborc- 
wą na imię Józefa Duszyńskiego.

Sprzedam
dzie ulica F arb iar6ka 2.

Prosimy Sz. Prenumeratorów
o wpłacanie zaległej prenumeraty

7 n a i h i n n n  PĄszport w ydany w Ko- 
A y i l D l u n i l  niecpolu na imię Lip. 
m ana Dawida P .d lw o d y ._____________

Skra daiono SĄrSS*”.
różne dokumenty na s ta c ji C zęstochow a na 
Imię Moazka Piszmana. Bokumenty uprasza sk- 
o zwrot do Red. %K urjera“.

Zgubiono ?as,port - fcan— ?owo-
Bednarka.

łan ia  na imię Tomasza

R i l l n n  K o m is u w e  Józef Tucholski 
w Częstochowie. II-ifa Aleja 20 

przeprowadza: kupno-s rzed»ż m ajątków  ro l
nych, domów, fabryk, przedsiębiorstw  i in te 
resów handlewych.

Redaktor i Wydawca: A dam  P acio rk o w sk i. Odbi to w Drukarni „U D Z IA Ł O W E J*


